
mużjką -polska. Napawa 
nas dumą ogromne uznanie 
dla twórczości Lutosławskiego, 
Góreckiego. Pendereckiego, Pa 
nufnika, Palestra. A ild5 to 
mniej znanych kompozytorów 
młodego i średniego pokolenia 
zdobywa uznanie i nagrody 
międzynarodowe. Toteż nie 
dziwi prezentacja tak licz­
nych utworów współczesnych 
kompozytorów polskich na 
„WJ” Tym razem wśród 123 
utworów — jedną trzecią sta­
nowiły utwory rodzimych kom 
pozytorów. Spora to liczba, a 
obejmowała przecież dzieła naj 
wyższej klasy. W mej relacji 
ograniczę się do kilku dzieł 
wybitnych.

Miała miejsce wreszcie war 
szawska premiera opery Pen­
dereckiego „Czarna maska", w 
wykonaniu Teatru Wielkiego. 
Operę tę widziałem Już na 
„Wiośnie poznańskiej*. zreali­
zowaną w wersji oryginalnej 
(niemieckiej) przez TW w Po 
znaniu. Wykonanie warszaw­
skie miało wersję polską. W 
programie .Jesieni* zaprezen­
towały to dzieło oba teatry.

Opiera się ono na dramacie 
„Die sehwarze Maskę* Gerhar

ta Hauptmanna. Rzecz dzieje 
się w śląskiej miejscowości 
Bolkenhain, zimą 1663 roku, 
krótko po zakończeniu: wojny 
trzydziestoletniej. Czarna mas­
ka symbolizuje rozprzestrzenia 
nie się zarazy — ponownego 
żniwa śmierci. O muzyce do 
tej opery sam Penderecki mó­
wi, że przeciwstawia* się po­
przednim jego utworom, kom 
ponowanym w aurze fascyna­
cji późnym romantyzmem. W 
pierwszym odczuciu słuchacza 
jest to muzyka wartko prze­
biegająca, emocjonalnie nieco 
chłodniejsza. Zgodnie z tek­
stem, są w niej cytaty chora­
łowe i autocytaty z Te Deum 
oraz z Dies Iraę (dzieł Pende­
reckiego).

Różnice między obu wersja­
mi: przedstawienie poznańskie 
operuje oszczędniej symboliką, 
muzyka jest bardziej klasycznie 
potraktowana. Wykonawstwo 
znakomite. Natomiast przedsta 
wienię warszawskie zarówno 
w scenografii, jak i w muzyce 
składa — Według mnie — hołd 
niemieckiemu ekspresjonizmo- 
wi. Przedstawienie poznańskie 
uważam za lepsze.

W Filharmonii Narodowej 
na koncercie Wielkiej Orkie­
stry Symfonicznej PRiTV w

Katowicach^ pod dyrekcją Ja 
ną Krenza słuchaliśmy Parti­
ty IV (1987) młodego kompo­
zytora Pawła Szymańskiego. 
Jest to fascynująca kompozy­
cja o wyrazistym formalnie 
przebiegu, brzmi świeżo i 
barwnie, zawiera też momen­
ty refleksji i kontemplacji. Na 
tomiast „Maski” — w o-rygi- 
nale trzy utwory fortepianowe 
K. Szymanowskiego — przed­
stawił we własnej instrumen 
tycji orkiestrowej J. Krenz. 
W tym opracowaniu mienią 
się one bogatą paletą barw 
orkiestrowych.

Prawykonanie miała V Sym 
fonia (1977—81) Romana Pale- 
stra. Nazwisko to niewiele mó 
wi przeciętnemu melomanowi, 
gdyż muzyka Pal ostra rzadko 
bywa wykonywana w progra­
mach abonamentowych, a w 
ciągu 31 „Jesieni” wykonano 
tylko 3 jego utwory. Palester, 
urodził się w 1907 w Sniaty- 
niu, kształcił się we Lwowie, 
Warszawie i Paryżu. Już w 
1931 roku odniósł sukces na 
Festiwalu Międzynarodowego

Towarzystwa Muzyki Współ* 
czesnej w Londynie. Działał 
bardzo aktywnie w krajowyp 
życiu muzycznym, lata wojAy 
przeżył w kraju. Po wojJe 
był profesorem kompozycji |w 
PWSM w Krakowie. Nie nw- 
gąc się pogodzić z polityką 
kulturalną narzucającą realiin 
socjalistyczny, wyjechał w 
1949 do Paryża, gdzie też p- 
becnie mieszka. W swej bo­
gatej twórczości kompozytor 
uprawiał różne formy, począt 
kowo szukał inspiracji w fol­
klorze, a oddalając się od je­
go bezpośrednich wpływów |— 
wypracował własny język, na 
wskroś współczesny, a wraż­
liwe ucho dostrzeże w nim WT 
sublimowane powinowactwo 
z muzyką narodową. Od kil­
ku lat nic już nie stoi na ptze 
szkodzie, by jego muzykę w 
kraju wykonywać, tudzież o 
nim i jego sztuce pisać. Ro­
man Palester piastuje godność 
członka honorowego Związku 
kompozytorów Polskich, jest 
również członkiem hcnorw/ym 
Polskiego Towarzystwa Muzy

ki Współczesnej oraz To warzy 
stwa Muzycznego im. Karola 
Szymanowskiego. Warto tu 
wspomnieć, że skomponował 
on muzykę do pierwszych po­
wojennych filmów polskich, 
zyskując popularność wśród 
szerokich rzesz słuchaczy. (Fil 
my te, to „Zakazane piosenki”, 
„Ostatni etap”, „Ulica granicz 
ńa”, „Robinson warszawski”). 
V Symfonia R. Palestra jest 
symfonią w wielkim stylu, 
dziełem o epickiej narracji, z 
silnie dramatycznymi momen­
tami.

Podczas koncertu finałowe­
go zostały wykonane dwa zna 

. komite dzieła Witolda Luto­
sławskiego: Koncert fortepia­
nowy i III Symfonia. Wyko­
nawcy: Orkiestra Symfonicz­
na Filharmonią Narodowej, 
Krystian Zimerman, a przed 
pulpitem dyrygenckim stanął 
sam kompozytor, który często 
dyryguje, ale jedynie własny­
mi utworami.

Koncert fortepianowy pisał 
Lutosławski w latach 1987/88

z myślą o Zimermanie jako 
wykonawcy. Na niezwykle in­
teresującej konferencji praso­
wej Lutosławski mówił: „Je­
stem gorącym wielbicielem ta 
lentu Zimermana. Gdy grał 
fragmenty, to już wiedziałem, 
że będzie to znakomite wyko­
nanie... Zimerman idzie za 
tekstem bardzo wiernie, wkła­
dając w to olbrzymi zasób e- 
nergii i piękno gry”. .Koncert 
ten miał prawykonanie w 
sierpniu na Festiwalu w Sal­
zburgu, na koncercie kompo­
zytorskim Lutosławskiego, któ 
ry też swoimi dziełami dyry­
gował.

W programie kompozytor pl 
sze o sposobach kształtowania 
formalnego i o środkach, ja­
kimi się posłużył, aby osią­
gnąć cel. Cóż jednak jest tym 
celem? „Na to pytanie może 
odpowiedzieć tylko sama mu­
zyka. Na szczęście nie da się 
tego ująć w słowa. Gdyby to 
było możliwe, gdyby utwór 
muzyczny można było) precy­
zyjnie opowiedzieć słowami, 
muzyka byłaby sztuką całko­
wicie niepotrzebną”. v

Cóż więc pozostaje słucha­
czowi? Słuchać i podziwiać 
piękno form i materii dźwię­
kowej, wnikając świadomością

słuchową w dzieło, w tym wy 
padku — dzieło pitne świeże-' 
go i nie przeczuwanego.piękna 
samej kompozycji i jej nad­
zwyczajnego wykonania. W 
głębokim skupieniu — zachwy 
ceniu wręcz — słuchała publi 
czność, która następnie zarea­
gowała huraganowymi oklas- . 
kami. A było tej publiczności 
tyle, że na stojąco wypełniała 
wszystkie boczne przejścia na 
sali i na balkonie. Kompozy- 
torowi-dyrygentowl i Ztaer- 
manowi Sekcja Krytyków i 
Publicystów Muzycznych 
SPAM przyznała statuetkę 
„Orfeusza” — nagrodę za naj­
lepsze wykonanie muzyki poi 
skiej w programie „WJ”.

Po przerwie zabrzmiała III 
Symfonia Lutosławskiego — 
dzieło o głębokiej wymowie 
dramatycznej, nieskazitelnie 
piękne dźwiękowo. To naj­
czystszy klasycyzm muzyki 
współczesnej. Publiczność zgo 
towała kompozytorowi długo­
trwałe i serdeczne owacje na. 
stojąco. A zatem było to wiel 
kie święto muzyki polskiej, 
muzyki, do której najwyższe 
wartości wnoszą dzieła Witol­
da Lutosławskiego.
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